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płata pocztowa utszczona ryczałtem 


PONIEDZIAŁER 


Wiemy, że nasza praca, nasza rosnąca szybko w miarę 
uprzemysłowienia kraju produkcja, zarówno przemysłowa 
jak rolna, zdoła coraz pełniej i lepiej zaspokajać potrzeby 
mas pracujących. Taki jest właśnie główny i podstawowy 
cel naszego rozwoju gospodarczego, naszego wielkiego Pla- 
nu Sześcioletniego — planu uprzemysłowienia Polski i za- 
bezpieczenia naszej gospodarce wyższej i nowoczesnej bazy 
technicznej. Rozwijamy naszą gospodarkę narodową po to. 
i tak, aby zapewniła w maksymalnym stopniu zaspokojenie 
stale rosnących materialnych i kulturalnych potrzeb całego 


społeczeństwa. 
„  B. BIERUT 


Za Polską socjalistyczną 


w dniu 26 października 


w całym kraju rozpoczęły 


Przed lokalami 


we grupy wyborców, którzy 
głos najwcześniej. 


ARSZAWA. Ranek 26 październi 

ka spowija gęsta mgła. Jeszcze 
mie zbladły lampy jarzące się wzdłuż 
stołecznych arterii, jeszcze płoną kan 
delabry na Placu Konstytucji, a już 
coraz więcej okien światłami daje 
wnać, że stolica budzi się do nowego 
dnia, dnia świątecznego, uroczyste- 


mo. 

Miasto tętni życiem. _ Sznury aut, 
tramwaje furkoczące chorągiewka- 
mi, radosne śpiewy młodzieży gro- 


Na zdjęciu: 


głosuje 


W dniu 26 października br. o godz. 6 rano 
się wybory do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej — 
najwyższego organu władzy państwowej. 

tysięcy obwodowych ko- 
misji wyborczych gromadziły się — jeszcze 
przed ich ótwarciem — kilkudziesięcioosobo- 


W godzinach porannych oddał swe głosy 
znaczny odsetek wyborców. Wszędzie rzucał 


Marszałek Polski K. Rokossowski 


na ustach. 
pragnęli oddać 


się w oczy ogólny nastrój radości i powagi, 
towarzyszący wypełnianiu tego podstawowe- 
go prawa i obowiązku obywatelskiego. 
Szczególnie wyróżniała się młodzież, gło- 
sująca po raz pierwszy. 
przybywali najczęściej grupami ze śpiewem 


Nejmłodsi wyborcy 


Obwodowe komisje wyborcze pracowały 


dobrze. Wszystkie czynności — a w pierw- 


madnie śpieszącej do lokali komisji 
wyborczych. 


W ten szczególny ranek rozgorza- 
ło w Warszawie szczególe współza 
wodnictwo, współzawodnictwo 
serc. Każdy chce być jak najwcześ 
niej, by oddać swój głos. Głos, za 6i- 
łą ojczyzny, za przyszłością wspania 
łą zjednoczonego we Froncie Naro- 
dowym narodu, za. szczęściem uko- 


chanego miasta. 

>» p Głosowanie w 
Warszawie prze- 
biegało niezwykle 
sprawnie. W loka 
lach obwodowych 
komieji panował 
wzorowy porzą- 
dek i ład. Już we 
wczesnych godzi- 
nach porannych 
wiele obwodów za 
notowało 50 proc. 
obywateli, którzy 
oddali głosy. 

Szybko 1 niepo- 
strzeżenie mijają 
godziny. Przez me 
gafony  rozlegają 
się co jakiś czas 
meldunki, mówią 
ce o tym, jak w po 
szczególnych punk 
tach przebiega gło 
sowanie. 

Godz. 15 — na 
Starym Mieście od 
dało już swój głos 
86 proc. wybor- 
ców, na Żoliborzu 
83 proc. na Woli 
79 proc. 

Nad miastem za 
pada zmierzch. 


Prowizoryczne dane o frekwencji 


W Warszawie do godz. 15 na Starym 
Mieście głosowało 86 proc, wyborców, 
na Mokotowie ponad $2 proc, Woli — 
79 proc., Żoliborzu — 83 proc, Pradze 
Śródmieściu — 81 proc, Pradze Południu 
wonad 81 proc. w Wilanowie — 78 proc. 


WOJ. KATOWICKIE 


W województwie katowickim do go- 
driny 15 głosowało: w Mysłowicach — 90 
proc. wyborców, w powiecie cieszyńskim 
= % proc, w Cieszynie mieście — 89 
proc, w Gliwicach — 90 pi 
stochowie — ponad 86 proc, 
— B4 proc, w Kłobucku — % proc, w 
Będzinie — -42 proc. 


WOJ. SZCZECIŃSKIE 


Z województwa szczecińskiego donoszą 
o masowym udziale chłopów w wybo 
rach. Tak np. w powiecie Choszczno w 
dziewięciu obwodach złożyło głosy du 

lziny 13 75 proc. wyborców, a w 
dwóch obwodach wszyscy wyborcy. 


WOJ. POZNAŃSKIE 


W powiatach województwa poznańskie- 
go do godziny 13 głosowało od 12 do % 
proc. uprawnionych. Tak np. w powie- 
cie Chodzież głosowało już 78 proc. wy- 
borców, 


w Krotoszynie — 81 proćą w 


Trziance — 9 proc., w Lesznie (mieście) 
— 80 proc. 
WOJ. WROCŁAWSKIE 


W województwie wrocławskim do go- 
dziny 11 głosowało ponad 65 proc. wy- 
borców. W powiecie Bystrzyca w ciągu 
pierwszych 3 godzin dnia wyborczego 
głosowało 75 proc. wyborców, w drier- 
żoniowskim — 73 proc, w legnickim — 
76 proc., w Miliczu 79 proc, w powiecie 
sycowskim — 86 proc. 


WOJ. GDAŃSKIE 


w województwie gdańskim, 
tach, 94-letnia staruszka, obyw! 
necka w obwodzie 195 przyby 
ką, oświadczyła: „Nigdy w ż 
sowałam. Jestem bardzo szczęśliwa, 
mogę oddać swój głos dla szczęśliwej 
przyszłości moich wnuków”. 

T-letnia obywatelka Dunak Waleria w 
obwodzie 92 w Zblewie, powiat Stargard, 
przybyła z siedemnaściorgiem dzieci | 
wnuków uprawnionych do głosowania. 
Wszyscy oddali swe głosy na listę Frontu 
Narodowego. 

30 statków  dalekomorskich Polskiej 
Marynarki Handlowej i 9 trawlerów ry- 
backich zameldowało drogą radiową do 
godziny !3. że wszyscy członkowie ich 
załóg wrzucili już swe kartki wyborcze 


do urn. 


szym rzędzie odszukiwanie nazwisk w spi- 
sach przebiegały sprawnie. 


Znów zapłonęły kandelabry na Pla 
cu Konstytucji. Tłumy warszawia- 
ków wyległy na ulice. 

Na jednym z warszawskich wie- 
żowców zapalają się lampeczki Jed 
na po drugiej, układając się w datę, 
która przejdzie do historii naszego 
narodu: 26. X. 1952. 

1 tak jak w Warszawie ESKA 
dzie — je wybory 6 się 
wielką Phat e jedności nasze 
go narodu, wszędzie wspanigłe zwy 
cięstwo odniósł nasz gorący patrio- 
tyzm, nasza niezachwiana wiara w 
słuszność programu, który nakreślił 
przed narodem Front Narodowy, 

Te uczucia nas wszystkich wyra- 
ził wrocławski spawacz, Jan Cho- 
mik: „To się wściekną podżegacze 
wojenni, gdy dowiedzą się, że tak 
tłumnie ludzie biorą udział w gło- 
sowaniu". 

Jak prosto i pięknie powiedział o 
naszym zwycięstwie Franciszek Da- 
widowicz, chłop spod Olsztyna. 
„Dziś, w dniu wyborów, przypomi- 
nam sobie, jak to z towarzyszami 
broni na szlaku Lenino — Berlin 
rozmawialiśmy o przyszłej Polsce 
ludzi pracy. I przyszła ta Polska do 
bra matka dla wszystkich uczciwych 
ludzi i na tę Polskę dzisiaj głoso- 
wałem”. 

Tax, mamy Polskę — dobrą mat- 
kę wszystkich ludzi pracy. I jej to 
było zwycięstwo w dniu 26 paździer 
nika.  Druzgocącą klęskę poniósł 
wróg narodu polskiego — ten z im 
perialistycznego Waszyngtonu, i ten 
z hitlzrowskiego Bonn, i ten znik- 
czemniały w służbie wroga, szpieg, 
dywersant, sabotażysta, plotkarz. 
Naród polski głosował jednomyśl- 
nie, głosował na wszystkich kandy 
datów Frontu Narodowego, głosował 
za dzisiaj lepszym niż wczoraj i za 
jutrem piękniejszym niż dziś. Naród 
polski głosował za Polską silną, do 
statnią — za Polską socjalistyczną. 


Na zdjęciu: wicepremier. A. Zawadzki 
głosuje 


aneła naiwieksza fala wyborców. 


Punktualnie o godz. 6 Prezydent Rzeczypospolitej, Bolesław 
Bierut przybył do Obwodowej Komisji Wyborczej nr 24 przy 
ul. Bagatela w Warszawie. 

Zgromadzeni przed lokalem komisji liczni wyborcy zgoto- 
wali Prezydentowi Rzeczypospolitej serdeczną owację. 

Lokal komisji jest uroczyście udekorowany, Obck godła 
państwowego — flagi narodowe, wokół świeże białe i czerwo- 
ne kwiaty. 

Prezydent Bolesław Bierut okazując dowód tożsamości po- 
daje urzędującym członkom komisji swe nazwisko, które figu- 
ruje na liście pod numerem 173 — po czym wrzuca kartę wy= 
borczą do urny. 

Wraz z Frezydentem Rzeczypospolitej złożyli swe głosy 
uprawnieni do głosowania w tym obwodzie, członkowie Biura 
Politycznego KC PZPR, członkowie Rady Państwa i członko- 
wie rządu. 


Łódź obudziła się wcześnie 


Wielki dzień miasta 


upłynął pod znakiem zwycięstwa 
idei Frontu Narodowego 


Jeszcze głucha noc rozpościerała się nad miastem, gdy jedno ra dru- 
gim poczęły rozbłyskiwać światłem okna mieszkań: Łódź budziła się 
do wielkiego dnia. 

Już o czwartej nad ranem wyruszyły tramwaje z remis, rozważąc 
członków obwodowych komisji wyborczych, agitatorów i aktywistów 
Frontu Narodowego. Ulicami pomknuęły samochody. Chodniki pokryty 
się spieszącymi we wszystkich kierunkach przechodniami. 


Dużo czasu brakowało jeszcze doj W tym samym czasie, gdy pierwsi 
godziny 6, a już przed lokalami ko- | wyborcy spełniali swój obowiązele 
misji wyborczych uformowały się | patriotyczny, ulice Łodzi były tere- 
długie kolejki — ożywieni entuzja- | nem pięknych manifestacji, w któ- 
zmem, pełni dumy i radości, odświęt | rych brały udział wielotysięczne rze 
nie ubrani przybyli wyborcy do |sze młodzieży. Młodzież śpiewała, 
swych obwodów, aby jak najwcze- |tańczyła, rozdawała odezwy Łódz- 
śniejszym oddaniem głosów zado- | kiego Komitetu Wyborczego Frontu 
kumentować swe całkowite poparcie | Narodowego i.. grała pobudkę, da= 
dla Programu Frontu Narodowego | jąc znać ludności, że rozpoczął się 
i wysuniętych kandydatów. wielki dzień — dzień wyborów. 

Ten masowy. spontaniczny na- | (Szczegółowe sprawozdania z prze- 
pływ do lokali wyborczych już od | biegu głosowania w Łodzi podajemy 
samego rana spowodował, że od |na str. 2—3). 
godz. 6 do 8 przez obwody przepły< 


„(Dalszy ciąg na str, 2 


Głosują nasi kandydaci 


JOCHODZIŁA szósta. Przed lo- 

kalem komisji wyborczej nr 23 
przy ulicy Andrzeja 6, długi wąż lu 
dzi, Wije się zygzakiem przez pod- 
wórze i wychodzi na ulicę. 

Gdzieś pośrodku tej kolejki uwa- 
8gę naszą zwraca siwa jak gołąb sta 
ruszka. 

Nazywa się Florentyna Piotrowicz, 
ma lat osiemdziesiąt dwa i mieszka 
przy ulicy Sienkiewicza 53. 

— Tak chciałam b$ć pierwsza — 
zwierza się stojącym obok — ale nie 
udało się.. Myślałam, że jak przyj- 
dę na piątą, to nikogo nie zastanę. 
A patrzcie panowie, ilu tu już ludzi 
stoi przed nami... 

Obaj mężczyźni uśmiechnęli 
do niej serdecznie. 

= To nie nasza wina, babciu, że 
tak jak my, każdy chciał być dzisiaj 
BRT przy urnię. Musimy pocze 


się 


Zapisaliśmy 
w notatniku 


W PRZEDDZIEŃ wyborów 
późnym wieczorem byłem 
zdecydowany. Zadzwoniłem na 
„dziewiątkę* i rzekłem telefonistce: 


— Czy zechce mnie pani obudzić 
o wpół do szóstej rano? 

— Chciałabym z całego serca, ale, 
widzi pan, mamy już tysiące zgło- 
szeń abonentów, pan rozumie — 
każdy chce być pierwszy przy ur- 
nie... 

Spałem tej nocy z powodu póź- 
nych zajęć tylko pięć godzin, ale 
wstałem, mimo to o 5.30. Cóż, kiedy 
w obwodzie byłem już chyba co 
najmniej.. setny. M. in. wyprzedził 
mnie dozorca z naszego domu, ob. 
Sikorski Nie zapomnę mu tego 
przez całe życie! 


k .. .* 
SWIATŁA przedzierały się przez 


1a 
palały się Jasne prostokąty oilen. Ludzi 
wzywał uroczysty akt, 
Wschodniej 57 samorzutna zbiórka 12 
lokatorów odbyła się już o 4230, a o go 
drine później ta dwunastka  obudziia 
resztę śpiących mieszkańców domu przy 
ullcy Piotrkowskiej 48, gdzie mieści się 
obwód 11. Oto na podwórze weszli z wła 
mną orkiestrą, Poczekall chwilę, po czym, 
dy komisja rospoczęła jut urzędowanie, 
cala dwunastka złożyła swe glosy; Z mu- 
zyką wrócili do domu, 


+. æ 


A to wielkie zmartwienie 
Anny. Przyjechała w sierp- 
niu ze skierowaniem do pracy w 
spółdzielni im. Engla w Łodzi aż z 
Radomska, gdzie ukończyła Techni- 
kum Handlowe. Nazywa się Anna 
Bok i ma lat 19. Członkowie komi- 
sji, gdy wymieniła swe nazwisko i 
adres, niestety, Anny Bok nie zna- 
leźli. Młodej dziewczynię stanęły w 
oczach łzy. 

— Ludzie kochani, ja w tym ob- 
"wodzie jestem agitatorką, a nie mo- 
ge sama głosować, dlaczego?... 

Co się okazało? Zakład pracy 
zmienił w ostatnim tygodniu adres, 
a że mieszkanie Anny Bok jest służ 
bowe, młoda i ambitna dziewczyna 
jakimś „cudem“ nie dostała się na 
listę. 

Naprawiono jednak błąd i po po- 
rozumieniu się z okręgową komisją 
1 sporządzeniu odpowiedniego pro- 
tokołu dziewczynę wpisano na listę 
dodatkową. Żebyście widzieli jej 
radość w chwili, gdy składała swój 
głos! Kartę wyborczą przyciskała 
do piersi w drodze do urny jak naj- 
większy skarb! Œ. B) 

* 


WSZYSTKIEGO bym się spodziewał, 
ale żeby spotkać na naszym te- 
renie, przy urnie wyborcze] — górnika? 

A jednak tak było. Górnik nazywa 
sę Aleksander Florczyk, pracuje w ko- 
palni „Wesoła* na Śląsku. Głosował w 
swej rodzinnej wsi Kamieńsk, w powie- 
cie piotrkowskim, dokąd przyjechał 
przed wyborami na urlop. 

Wraz z jego głosem spoczęły w urnie 
stosy i innych — ludność wsi gromialnie 


LW. obwodzie przy ul. Andrzeja 6 


Wtem otwarto drzwi. Pierwsi wy- 
borcy już podeszli do stołów. Janina 
Bagniewska z Piotrkowskiej 108 
przyszła wraz z siostrą Zofią, Obie 
oddały swe głosy w czołowej grupie 
wyborców. Była z nimi także Regi- 
na Rubinsztajn, zamieszkała przy u- 
licy Piotrkowskiej 114, Głosowała 
dzisiaj po raz pierwszy w życiu, to- 
też nie ukrywała wcale wzruszenia, 
wrzucając kartkę wyborczą do urny. 

Coraz więcej kartek wpadało do 
urny. 

Obywatelka Florentyna Piotrowicz 
doczekała się wreszcie kolejki. Za 
nią postępowali obaj mężczyźni. Pod 
trzymywali ją pod ramiona, gdy mi 
jała próg. Potem rozdzielili się. 

Obywatelka Piotrowicz usłyszała 
tylko, jak jeden z nich zapytany o 
nazwisko, odparł: 

— Kazimierz Mijal... 

Drugi stał obok niej. Podał człon- 
kom komisji nazwisko: 

— Jan Ptasiński. 

Obywatelka Piotrowicz zrazu o- 
niemiała. Dopiero po chwili rzekła: 

— Toż, to nasi kandydaci. 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Nr 758 


CAŁA ŁÓDŹ 


(Dalszy ciąg ze str. 1) 


M9 że była dopiero 6 rano, 
mało kto spał o tej porze. 
We wszystkich domach, we wszyst- 
kich mieszkaniach przygotowywano 
się do wyruszenia na miasto. Dużo 
ludzi zgłaszało się do obwodów po- 
jedynczo, dużo też przybywało gru- 
pami, ba — całymi blokami! 
Głosowanie odbywało się spraw- 
nie — komisje wyborcze w pełni 
stanęły na wysokości zadania. Rów- 
nież i wyborcy dobrze się spisali: 
ludzie podchodzili do stołów z przy- 
gotowanymi dokumentami, wielu po 
dawało numery, pod jakimi figuro- 
wali na liście, toteż urny szybko za- 
pełniały się wrzucanymi kartami. 


Około południa, jak się można 


Obwód 255. Głosuje Stanisława Cała. 


Miasto 


było zorientować, olbrzymia więk- 
szość wyborców oddała już głosy. 
Ulice wypełniały coraz większe tłu- 
my. Na wszystkich obliczach malo- 
wała się radość. Ludzie przystawali, 
wsłuchując się w nadawane przez 
megafony wiadomości o przebiegu 
wyborów w kraju i w mieście. Już 
dawno Łódź nie była tak uroczysta, 
tak radosna, jak w niedzielę, 

W godzinach popołudniowych po- 
częły napływać pierwsze meldunki 
z poszczególnych obwodów. O godz. 
18 obwód 52 przy ul. 8 Marca 30 
miał już 98,1 proc. frekwencji, ob- 
wód 4 przy ul. Południowej 2 — 
97,6 proc. obwód 32 przy ul. Połud- 
niowej 52 — 96,5 proc, obwód 44 
przy ul. Targowej 2 — 96,2 proc. 
frekwencji. 


Jest radośnie, pięknie, świątecznie 


'HCIAŁEM być pierwszy. Zer- 
wałem się więc o 5 rano i 
niemal biegiem  pospieszyłem do 
mego obwodu przy ul. Piotrkow- 


skiej 260, 

I byłem... pięćdziesiąty pierw- 
szy. Bo tyle już osób przybyło prze 
de mną. 


Ano — trudno. Trzeba zaczekać. 
Tym bardziej, że do szóstej braku- 
je jeszcze pół godziny. A że ani na 
chwilę nie zapominam o tym, iż nie- 
zależnie od tego, że jestem wybor- 
cą, jestem również dziennikarzem 
— wyciągam notes i ołówek. 

— Kto z was, obywatele, był 
pierwszy? — zwracam się do ze- 
branych. 


c 


pospieszyła do lokalu obwodowej komi- 

sji wyborczej, aby giosować na jeszcze 

bogatszą, jeszcze wspanialszą Polskę! (0) 
.. . 


JESZCZE raz, tym razem po po- 

łudniu, odwiedzamy obwodową 
komisję wyborczą nr 119.  Głośnym 
„dzień dobry" członkowie komisji witają 
obywateli. Nastrój jest 


wcnodzących 
Ludzie uśmiechnięci, 


cieply, serdeczny, 
pogodni... 

— Nazwisko wasze? — pyta jeden z 
członków komisji stojącą przed stołem 
kobietę. 

— Na liście jestem pod numerem 831— 
odpowiada. — Nazywam się — Płotrow- 


ska, 

Widać, że ob. Piotrowska nie pierw- 
szy raz jest w komisji, że już przedtem, 
kiedy były wyłożone ' spisy wyborców, 
interesowała się, czy jej nie pominięto. 
No | dziś przyszła oddać swój głos. 

Józefa Banaszczyka, pracownika za- 
kładów im. Dzierżyńskiego spotykamy, 
gdy z żoną i malym synkiem opuszcza 
lokal komisji, 

— więc na co głosowaliśmy? — pyta 
ojciec małego Leszka — ucznia 1 klasy 
9 szkoły TPD. 

— Żeby było więcej cukierków | cze- 
kolady — odpowiada dziecko. 

Mały Leszek tak wyobraża sobie — 
dobrobyt. A przecież głosowaliśmy wla- 
śnie na to, żeby życie było zamożniejsze. 

Nadchodzi przewodniczący komisji. 

— Obywatelu, powiedzcie, kto pierw- 


i|szy głosował w waszej komisji? 


— Pierwszą była 69-letnia ob, Fran- 
ciszką Kowalska, drugi — Szymon Kun- 


ka = jeden z okolicznych chłopów. / x 


— Chyba ja — odzywa się stojąca 
tuż przy drzwiach obywatelka, jak 
się później przedstawiła — Maria 
Zarębska z ul Piotrkowskiej 233, 
nauczycielka z Państwowej Średniej 
Szkoły Muzycznej przy AL 1 Maja 
nr 6. 


— To się mylicie, obywatelko — 


odzywa się jakiś mężczyzna, — 
Proszę, niech obywatel milicjant 
poświadczy. Przyszliśmy z nim ra- 


zem o 5 i pierwsi oddamy głosy... 


— Ja myślę jednak, że pozwolicie 
wszyscy mnie pierwszemu głosować 
— łagodzi niewinną zresztą sprzecz- 
kę stojący obok mnie strażak. — 
Wprawdzie nie byłem pierwszy, ale 
spieszę się do pracy na 6.30, a 
chciałbym jeszcze wskoczyć do do- 
mu i coś przekąsić... 


Obie „strony“ ustępują. Tym- 
czasem zebrało się już tylu wybor- 
ców, że część z nich nie mogąc się 
zmieścić w korytarzu, stoi w bra- 
mie. 


I oto następuje uroczysty mo- 
ment. Pierwsza piątka wchodzi do 
lokalu komisji wyborczej, Pierw- 
szy wrzuca kartkę do urny Stani- 
sław Bakura z ul. Piotrkowskiej 
240, ten sam, którego inni zgodzili 
się przepuścić. Bakurą pracuje ja- 
ko strażak w Łódzkich Zakładach 
Remontu Maszyn  Elektrotechnicz- 
nych. Ma żonę i czworo dzieci, w 
wieku od 3 do 17 lat. 


Głosowałem przede wszystkim za . 


rozwojem ojczyzny i za szczęściem 
moich dzieci — mówi Bakura po 
wyjściu z lokału. — Bo przed kim, 
jak nie przed młodymi otwiera się 
najpiękniejsza przyszłość? Czy my. 
starsi, mieliśmy taką młodość, jak 
nasze dzieci? Ja myślę, że powi: 
niśmy być dumni i szczęśliwi, żeś- 
my doczekali takich czasów, kiedy 
nasze dzieci moga bezpłatnie 


dzić do szkoły i na uniwersytety. A 
gdy je skończą, otrzymają pracę, 
bo dzisiaj pracy jest pod dostatkiem 
dla każdego. I od nas samych, od 
naszych wysiłków zależy, żebyśmy 
jak najszybciej zbudowali 
lepszą przyszłość. 


ZE jeden za drugim 
wysypują się ludzie. Ich ra- 
dosne, szczęśliwe twarze mówią o 
wszystkim. Podchodzę do trzech 
młodych chłopców. Dwaj mają na 
głowie czapki uczniowskie. To Mie- 
czysław Cieślik i Aleksander Pigu- 
ze Technikum Przemy- 
nniczego. Trzeci mło- 
dzieniec to Janusz Olechowski, in- 
struktor Zarządu Łódzkiego ZMP. 
Trójka przyjaciół mieszka razem 
przy ul. Piotrkowskiej 266, 

— Jesteśmy dumni, że Polska Lu- 
dowa dała nam możność decydowa- 
nia o losach państwa — mówi Cie- 
ślik. — Głosując na listę kandyda- 
tów Frontu Narodowego, głosowa- 
liśmy na samych siebie, na silną, 
bogatą i niepodległą Polskę, w któ- 
rej życie nam wszystkim będzie się 
układało coraz lepiej... 

Na dworze już. się rozwidniło, 
Chodniki coraz bardziej zapełniają 
się ludźmi. Przejeżdźają samocho- 
dy z rozśpiewaną młodzieżą. Pły- 
ną melodie z zainstalowanych na 
ulicach megafonów. 

Jest radośnie, pięknie, świątecz- 
nie. 

A na przeciwko mnie podąża z 
transparentami do swego lokalu 
wyborczego grupa słuchaczy Pañ- 
stwowej Szkoły dla Instruktorów 
Teatrów Ochotniczych z ul. Piotr- 
kowskiej 220, 

Z czerwieni biją mocne słowa: 

„Kto pragnie wykonania wielkich 
planów uprzemysłowienia Polski, 
głosuje na kandydatów Frontu Na- 
rodowegolć 


D- | 7 Och, _ 


jeszcze 


tętni radością 


Jako pierwszy w mieście za- 
komunikował o osiągnięciu peł- 
nych 100 proc. frekwencji obwód 
nr 128 w Rudzie Pabianickiej 
przy ul. Heleny 3-5. O godz. 17.52 
ostatni wyborca wrzucił tam kar- 

tę do urny. 

A później już meldunki o zakoń- 
czeniu głosowania posypały się jak 
z rogu obfitości. O godz. 18 zameln 
dowały o tym obwody: 160 przy ul. 
Żeromskiego 36, 168 przy ul, Ze- 
romskiego 31, 205 przy ul. Kasprza- 
ka 10. Obwód nr 134 -przy Szosie Pa 
bianickiej 65 zakończył głosowanie 
o 19.40, obwód 137 przy ul. Wró- 
blewskiego 37 o 20.15, obwód 130 
przy ul. Zuchów 4 — o 20.36. 

Mimo zakończenia głosowania ko 
misje były czynne nadal do godz, 10 
wieczór, gdyż mogły się jeszcze zgło 
sić pojedyncze osoby nie figurujące 
w spisie, ale mające tzw. zaświad- 
czenia o prawie głosowania, tj. przy 
jezdni z innych miejscowości. 

. > » 


Do późnej nocy ulice miasta tet- 
niły radością i gwarem. W wielu 
świetlicach odbyły się zabawy. Tak 
cieszyć się mogą tylko wolni ludzie 
w wolnym kraju. 

A cieszyli się łodzianie z tego, że 
dali żywiołowy wyraz swej niezłom 
nej woli walki o utrwalenie pokoju, 
o wypełnienie zwycięskiego planu 
6-letniego, który umocni jeszcze bar 
dziej i rozbuduje naszą ojczyznę, 
uczyni nasze życie jeszcze lepszym, 
dostatniejszym. 

Cieszyli się, że stając zwarcie w 
szeregach Frontu Narodowego dali 
zdecydowaną odpowiedź imperiali- 
stom, prącym do wojny, że dali na- 
leżytą odprawę zewnętrznym i we= 
wnętrznym wrogom, którzy wszel- 
kimi siłami starali się przeszkodzić 
nam w naszych wolnych, demokra- 
tycznych wyborach, 

Mieszkańcy czerwonej Łodzi przez 
gremialny udział w wyborach, przeź 
masowe oddawanie głosów na kań- 
dydatów Frontu Narodowego do- 
wiedli, że są patriotami. Bo prze- 
cież program wyborczy mówi wy- 
raźnie: 

„Kto staje w szeregach Frontu 
Narodowego, kto wzmacnia jego jed 
ność i przyczynia się do osiągnięcia 
jego wielkich i sprawiedliwych ce- 
lów — jest patriotą”. Ra 


Cieszyli się ludzie, 
radowali 


ROSETA 1 roztańczona 
była Łódź w niedzielę. Wszy- 
scy chyba młodzi powychodzili na 
place, na ulice i śpiewem, tańcami, 


recytacjami, okrzykami na cześć 
Frontu Narodowego, na cześć kandy- 
datów do Sejmu wyrażali swą rā- 
dość z powodu wyborów. 

Już z samego rana harcerze, 
ZMP-owcy, młodzi robotnicy, ucz- 
niowie, studenci, maszerując ulicami 
przypominali wyborcom o dniu gło- 
sowania. Później na placach, w pasa- 
żach odbywały się zaimprowizowa- 
ne występy srtystyoniey 

.. 


W”SNE w pasaż Parkowy wje 
chało auto Centrali Odzieżo- 
wej. Zatrzymało się, Otwarły się tyl- 
ne drzwi ciężarówki i... przedstawie- 
nie rozpoczęło się. 

Teatrzyk kukiełkowy doskonale ba 
wił przypadkową publiczność. I dzie 
ci, i dorośli jednakowo się śmieli ze 
zmartwień spekulantów, nierobów i 
bikiniarzy. Satyra bawiła dorosłych, 
zabawne postacie lalek zachwycały 
dzieci. 

Przedstawienie skończone. ZMP- 
-owiec w czerwonym krawacie mó- 
wi kilka słów, nawołując do głoso- 
wania na listę Frontu Narodowego 1 
— samochód odjeżdża, by gdzieś in- 
dziej, innym ludziom dać chwilę 
pouczającej rozrywki, 

o 


A schodach PDT-u na rogu 
ul. Przejazd prawdziwy 
koncert, Dziewczęta i chłopcy wziąw 
szy się pod ręce śpiewają, wtóruje im 
harmonista. Przechodnie, zatrzymują 
się, chwilę słuchają, a potem i oni — 
śpiewają. f 
wesoło w niedzielę było na ulicach 
Łodzi. Odświętnie. Radośnie, 


GŁOSOWAŁA 


Leby Polska była silniejsza... 


JŻ godzina 9 rano, Przed 
lokalami obwodowych komi- 
sji wyborczych w śródmieściu — 
kolejki. Frekwencja doskonała. 
Trzeba zobaczyć, jak wygląda sytu- 
ecja na krańcach i na wsiach 
podłódzkich. 

Wsiadamy w samochód i jedzie- 
my w stronę Rudy Pabianickiej. 

Szosa Pabianicka 32. Pod nume- 
rem tym znajdują się dwa obwody 
— 106 i 107. Na podwórzu podcho- 
dzą do nas dwaj agitatorzy obwo- 
dowego komitetu Frontu Narodo- 
wego — Stanisław Lipiński i Tade- 
usz Maślankiewicz. Pierwszy jest 
kasjerem w MPK, drugi robotni- 
kiem w Łódzkich Zakładach Prze- 
mysłu Wełnianego. 

— Obywatele, gdzie mieszkają? 

Wyjaśniamy, że już głosowaliś- 
my, przyjechaliśmy tylko popatrzeć, 
jak się tu odbywa głosowanie. 

— Doskonale! — zapewnia agita- 
or Lipiński. Już o w pół do szóstej 
przyszło tu około 200 osób. Do 
w pół do ósmej był największy na- 
pływ wyborców, Tak na oko przy- 
puszczam, że już połowa wyborców 
spełniła swój obowiązek. 

Obaj mają w ręku kartki z wy- 
notowanymi numerami domów i 
ulicami, które należą do ich obwo- 
dów. Chodzi o to, żeby wyborcy od 
gazu kierowali się do właściwego 
= jednego z dwóch znajdujących 
się na tej posesji obwodów. Obaj 
agitatorzy doskonale wywiązują się 
za swych obowiązków, Ludzie nie 
czai Gim "zgi wchodzą do właś- 


eo enze dalej. Duża frek- 
wencja jest również w obwo- 
duże nr 129 przy ul Pabianickiej 
159. Obwód ten mieści się w loka- 
łu Ligi Kobiet. 

Jesteśmy jeszcze wciąż w grani- 
each łodzi. Ale samochód nasz 
przejeżdża już most kolejowy. Do- 
jeżdżamy do rogu Pabianickiej 
Chocianowickiej, do obwodu nr 125, 

Tutaj spotykamy chłópów, którzy 
gtemialnie ściągnęli, aby oddać gło- 
sy na kandydatów Frontu Narodo- 
wego. 

"Większość przybyła furmankami. 
Właśnie stoi taki wóz loka- 
lem umajony, odświętny, tak jak i 
ludzie, którzy mim przyjechali. 
Chłopi eamorzutnie zorganizowali 
dowóz wyborców do komisji. 

— O szóstej cała świetlica była 
pełna — informuje pełniący na 
zewnątrz służbę członek komisji, 

Głosowanie odbywa się tu w lo- 
kalu świetlicy MZK. Wchodzą męż- 


lczyżni, kobiety. Uroczyście odbie- 
rają karty i zgiąwszy je wpół, 
wrzucają do urny. Jakże przeliczył 
się wróg i na tych wyborach! Nikt 
nic nie skreśla z kart wyborczych. 


ZZ olbrzymi łuk. 
Samochód nasz zatrzymuje 
się przy ulicy Rzgowskiej 146. To 
obwód nr 112. Do tej pory — a 
jest godzina 9.30 — jak nas infor- 
mują — lokal odwiedziło już kilka- 
set osób. 
' W komisji dowiadujemy się że 
po 7 chorych posłano samochody, 
które przywiozą tych wyborców na 
miejsce. Chorzy już kilkakrotnie 
dopominali się o to, bo chcą, jak 
wszyscy obywatele, złożyć głosy. 
Jesteśmy już w Józefowie, typo- 
wej wsi podłódzkiej. Są tu i chłopi, 
są i robotnicy pracujący w zakła- 
dach im. Armii Ludowej. 
zdecydowanie przeważają. 
Głosowanie odbywa się w obwo- 
dzie numer 119 przy ulicy Józe- 
fów 43. 


Aby więcej było 


nowych mieszkań 


LEA komisji wyborczej 
nr 255 przy ulicy Krawiec 
kiej 5, W godzinach przedpołud- 
niowych większość wyborców od 
dała tu już swe głosy. 

Oto do urny podchodzi grupka 
złożona z trzech osób. Okazuje 
się, że jest to małżeństwo z sy- 
nem. Ojciec, Stanisław Napióra, 
pracuje w szpitalu Nr 11, jak 
również jego żona Maria, Wraż z 
symem Tadeuszem i córką Zofią 
mieszkają w nowym bloku Osie 
dla Bałuckiego przy ulicy Zawi. 
szy 26. 

— Czekamy jeszcze tylko na 
eórkę. Postanowiltómy oddać gło 
sy razem, całą rodziną. My już 
wrzuciliśmy kartki. Zosia powin 
na zaraz nadejść... 

Opodal zebrała się druga ro- 
dzina. Halina Nowicka także 
przyszła ze swymi rodzicami. 
Ojciec jej jako przodownik pra- 
cy z ZPDz im. Kasprzaka otrzy- 
mał nowe mieszkanie w Osiedlu 
Bałuckim przy ulicy Zielnej 10. 

— Ja głosuję za tym — mówi 
Halina Nowicka, aby więcej by- 
ło takich mieszkań dla innych. 
Głosuję za szczęśliwą przyszło- 
ścią mojego dziecka, które uro- 
dzi się w grudniu... 


Dla ich radosnej przyszłości 


(ZPITALU przy ulicy Ła- 

giewnickiej położnicom po- 
dano akurat ich mowonarodzone 
niemowlęta do karmienia, gdy do 
gali weszli członkowie komisji wy- 
borczej z urną. 

Matki przywitały ich słowami; 

— Nareszcie przyszliście! Myś- 
my się tu już doczekać nie mogły... 
| Na pierwszym łóżku leży obywa- 
telka Eleonora Kaczorowska, pra- 
cownica Wojewódzkiego Zarządu 
Przemysłu Terenowego w Łodzi. 
Przed tygodniem urodziła śliczną 
córeczkę, Teraz jako pierwsza od- 
daje głos, 

— Dla ciebie, moje kochane m 
leństwo — szepce do śpiącego dziec 
ka i delikatnie całuje córeczkę w 
główkę, 

Przechodzimy do drugiej sali. Tu- 
taj komisja rozpoczyna obchód od 
Stanisławy Malanowicz, cerowaczki 
z Zakładów Pończoszniczych imienia 
Zubrzyckiego. 

— I ja wiem, dlaczego dzisiaj od- 
daję głos na. listę Frontu Narodo- 
wego — mówi z radosnym uśmie- 
chem, 

Jednocześnie odchyla tkliwym 
ruchem rąbek kocyka. Ukazują się 
dwie płowe główki.. 

— Bliźniaczki —- mówi z wyraź- 
hym odcieniem dumy. — I do tego 
chłopey... Chciałabym, aby mieli 
radosną, szczęśliwą przyszłość .. 

I wrzuciła złożoną kartkę do uT- 
ny, 

Przewodniczący komisji prowadzi 
do trzeciej z kolei sali. 
grzwiami zatrzymuje się. 


Przed 
1 


kę, z której się szczególnie cieszy- 
my. Nazywa się Kazimiera. Wój- 
cińska. A cieszymy się dlatego, że 
urodziła córeczkę właśnie dzisiaj, w 
dzień wyborów. Pójdziemy do niej 
jednak po południu, bo nie chcemy 
jej teraz przeszkadzać. Niech spo- 
kojnie odpoczywa... 


| — Na tej sali mamy młodą mat- 


Wchodzimy do Domu Kultury — 
w świetlicy ciągnie się długi rząd 
wyborców. = 

Akurat jakaś staruszka wrzuciła 
do urny różową kartę i wychodzi. 

— Może nam pani powiedzieć coś 
o sobie, o dzisiejszym dniu? 

— Nazywam się Aniela Gryś, mam 
69 lat, mieszkam u córki przy ulicy 
Paradnej 64. Córka pracuje w za- 
kładach im. Armii Ludowej, a syn 
w mieście. Miałam jeszcze dwoje 
dzieci. Starszego syna hitlerowcy 
zamęczyli w Radogoszczu, córkę 
wywieźli do Niemiec, skąd już nie 
wróciła. 


Głosowałam dzisiaj, bo wiem, 
że głosuję na to, żeby nasza Pol- 
ska była silniejsza, żeby już nig- 
dy nie było wojny, żeby nikt 
nie śmiał na nas napaść. Ja 
wiem, co to wojna, ba dwoje 
dzieci na niej straciłam. A glo- 
suję też na to, żeby Polska by- 
ta bogatsza, żeby nam „się 
wszystkim jeszcze lepiej żyło. 
Pamiętam jak byłam w latach 
córki, to bez roboty chodziłam 
nieraz po kilka miesięcy, a teraz 
pracy nikt nie potrzebuje szu- 
kać — wszędzie go przyjmą. 
Tylko trzeba pracować, bo jak 
wszyscy będziemy robili, to 
wszystkim prędzej będzie le- 
piej... 


Krótka przejażdżka skończona. 
Wracamy do śródmieścia. Po dro- 
dze mijamy kolejki ludzi, 'Ze 
wszystkich stron spieszą obywatele 
Łodzi, aby oddać głosy na kandy- 
datów Frontu Narodowego, na naj- 
lepszych spośród nas. 

NA rogu ulicy Piotrkowskiej 1 Wi- 

Sory grupe, mlodych dziewoznć ror 
daje przechodniom odezwę Łódzki 
Komitet Wyborczego Frostu NArodo- 
wego. Śliczna blondyneczka podchodzi 
do jakiegos obywatela. który prowadzi 
za rękę małą dziewczynkę. 

Weźcie to, obywatela 1 przeczytaj, 
— zachęca. — To jest odezwą do 
was, do każdego obywatela Łodzi. War- 
to zapoznać się z nią, zanim oddacie 
głos 


dam głos? Przecież ja jut 
o5 Fiosowaleni, ale odezwę mogę wziać, 
czemu nie... 

Mateusz Bińkowski x ulicy Piotrkow- 
skiej 243 wyszedł na spacer ze swą 
wnuczką. Pracuje on w przedsiębior- 
stwie wodociągów í kanalizacji, Bierze 
teraz odezwę, czyta ją uważnie 1 mówi: 

— No | popatrz pan. Przed wojną jak 
były wybory, to rozdawali ludziom 
rozmaite numerki, bo kupa była różnych 
list, I jedynki, 1 dwójki, 1 czwórki, 1- 
cho wie ile. Ale co? Jak się te wszyst- 
kie numera złączyli w Sejmie, to wiesz 
pan, co wychodziło? Jedno takie wiel- 
kie zero dla robotnika | chłopa! Bo oni 
dbali tylko ọ panów fabrykantów 1 kup- 
ców, a myśmy ich tyle obchodzili co 
brud za paznokciem. 

A co tu piszą do nas, do obywateli w 
tej naszej) odezwie? Że kto głosuje na 
kandydatów Frontu Narodowego, ten 
pragnie szczęścia swego dziecka, swej 
rodziny 1 kocha swój kraj. Ja myślę, 
że my wszyscy kochamy naszą Polskę 
1 dlatego właśnie tyle narodu idzie do 
urn. Ja wiem, że to się nie podobało 
rozmaitym wrogom, że mamy wspólną 


Pełna radości była wczorajsza niedziela. l iw] 
jWszystkie zdjęcia: Ewa Szarfharc |nym momencie kobieta z dzieckiem. 


Na straży 


ALA tonie w kwiatach i zie- 

leni. Zieleń roślin i zieleń 
mundurów. Bo znajdujemy się właś- 
nie w obwodowej komisji wybor- 
czej, w której głosują żołnierze i 
oficerowie garnizonu łódzkiego. 


Młodzi chłopcy, wszyscy po raz 
pierwszy biorący udział w głosowa- 
niu, wrzucają złożone kartki do 
urny z uczuciem dumy i radości. 


Do urny zbliża się właśnie podcho 
rąży Zdzisław Drożdż, 


— Nie mogę wyrazić swego 
szczęścia — mówi w chwilę póź- 
niej — że głosuję w tak szczę: 
śliwych dla nas warunkach. Od 


nasza siła 


|Mstę. Oni by chcleh, teby była druga z 
fabrykantami, trzecia z kupcami, czwar- 
ta w bandytami czy Mikołajczykiem, A 
co my byśmy mieli? Takle same wiel- 
kie zero jak przed wojną. A jak idzie- 
my wszyscy razem głosować na wspólną 
listę, to właśnie w tym jest nasza siła. 


W obtwodzie 43 c głosuje szeregowiec Czesław Więcek. 


zdobyczy 


naszych oficerów słyszałem nieje- 
dnokrotnie, że dawniej, przed woj- 
ną, wojsko także brało udział w wy- 
borach. Tylko, że ten udział polegał 
na rozpędzaniu manifestacji robotni- 
czych, potępiających sanacyjne wy= 
bory. Ja oddaję swój głos w prze- 
konanin, że tamte czasy nigdy już 
nie powrócą. Nasze Wojsko Polskie 
stoi twardo na straży zdobyczy mas 
pracujących. Jego więzi z ludem ni- 
komu nie uda się naruszyć, Głosuję 
za Frontem Narodowym, w którym 
są także polscy żołnierze... 

Co chwila zbliżają się do urny 
umundurowani wyborcy, Żołnierze, 
podchorążowie, podoficerowie, ofi- 
cerowie. Jedna za drugą giną w 0- 
tworze urny złożone wpół kartki 
wyborcze. 

Sala komisji obwodowej pelna 
żołnierzy. Ale jeszcze więcej czeka 
w kolejce przed wejściem. 

Kiedy wreszcie i my złożymy 
swe głosy? — pyta kapral Wojciech 

Kułak stojących obok kolegów. — 
Człowiek nie może się wprost do- 
CZEKDÓw 


Po raz pierwszy w życiu 


(esej ARA Warych, hertog resna ma około 5 lat i już od 


stoletni robotnik ZPDz. im. Ko | drzwi 
nopnickiej, już o godz. 6 rano przy- 
szedł do Komisji Obwodowej nr 151, 
by złożyć swój głos na listę Frontu 
Narodowego. Ubrany odświętnie, tro 
chę onieśmielony wszedł do lokalu 
wyborczego, po czym z głębokim 
namaszczeniem wrzucił swą kartę 
do urny. 


— To dla mnie wielkie przeżycie 
— powiedział. — Jestem przejęty, 
jak przy egzaminie. 


— To pan się uczy? A gdzie, jeśli 
można wiedzieć?. 

— Chodzę do Liceum Ogólnokształ 
cącego, przy ul. Sędziowskiej, Wcale 
nie wiecie, co się wczoraj u nas dzia 
ło. Nasi wszyscy chłopcy z interna- 
tu, szorowali się jak na bal, puco- 
jednak ja przyszediem 
y. Mam satysfakcję! 

Do pięknie udekorowanego kwia- 
tami lokalu wyborczego napływają 
bez przerwy tłumy wyborców. Sta- 
nisław Warych ociąga się z wyj: 
ciem. Patrzy na innych, składają- 
cych głosy, czeka jak gdyby na ko- 
goś. Wreszcie, epostrzega drobną, 
skromnie ubraną dziewczynę, pod- 
biega do niej. 

— Koleżanko! Koleżanka też zdaje 
się pierwszy raz w życiu głosuje. 
Wjnszuję! 

— Przepraszam bardzo, ale my się 
nie znamy. Może to pomyłka. Nazy- 
wam się Alina Lemiesz. 

— A ja Stanisław Warych. No, już 
poznaliśmy się. Po waszej minie wi 
działem, że pierwszy raz w życiu 
głosujecie. To naszą wspólna ra- 
dość, bo ja też dziś tak samo pierw- 
szy raz. Radość mnie ponosi i każ- 
dy rówieśnik jest mi szczególnie 
bliski. 

Dziewczyna roześmiała się ubawio 
na impulsywną radością rówieśnika. 
Żegnają się uściskiem dłoni. 

Do komisji nr 151 wchodzi w pew 


woła: 

— A widzisz, wpuścili mniel 

— waldek, cicho, nie rób mi wsty 
du — upomina kobieta ostrym szep 
tem, rozglądając się, czy ktoś nie ue 
słyszał, Podchodzi z synkiem do sto 
łu komisji i podaje nazwisko: 

— Romualda Janiak, pracuję w 
Centrali Drzewnej. 

Miejsce pracy nam niepotrzebne, 
Proszę, to karta wyborcza. 

Janiakowa bierze kartę i chce ją 
złożyć. Na to synek znów się odzy 
wa: 

— Mamusiu, daj mi wrzucić, potra 
fi 


— Jak będziesz starszy, doroś- 
niesz... 

Podchodzi do urny i wrzuca swój 
głos. (b) 


To na wasze 
szczęście 


D 9CHODZI godzina. pierwsza. Ulice 
Łodzi tętnią gwarem i radością. 
Ruch dzisiaj jest większy niż normalnie, 
I nastrój jakiś inny, uroczysty. Przy- 
stań na chwilę 1 chaj, o czym mó- 
wią cl wszyscy ludzie, Temat rozmów 
jest jeden — wybory. 

Jesteśmy w obwodzie numer 1 przy ul, 
Południowej 10. Wita nas las choinek, 
którymi wysadzono drogę do lokalu ko- 
misji wyborczej przez całe podwórze. 
Największy ruch panował tu od godz. 6 
do 8 rano, ale i teraz jeden za drugim 
zgłaszają się wyborcy. 

Ładnie udekorowane jest równieź pos 
mieszczenie biura Elektrowni przy ul. 
Przejazd 58, gdzie mieści się obwód wy» 
borczy nr 10. Właśnie do urny podcho+ 
dzi dwoje ludzi w średnim wieku. Trzy- 
mają za ręce dwoje dzieci w wieku 5—8 
lat, Jak się można domyślić, to mał 
żeństwo ze swymi pociechami. Kochane 
dzieciaczki, to na was głosują wasi ro- 
dzice, na wasze szczęście, na waszą dos 
brą przyszłość! 

Odwiedzamy jeszcze obwód numer 94 
przy ul. Dąbrowskiego 37. Wśród głosu= 
jących widzimy wielu tramwajarzy, 
rzy, licznie mieszkają w tej okolicy, 


Migawki z miasta 


Wielkie świeło 


nasza solenizantka — 
ła do przewodniczą- 
młoda harcerka, wska 
zując na jedną z dziewcząt w gru- 
pie uczennic, 

— Jak to solenizantka? Dzisiaj 
przecież Lucjana, a jutro Sabiny. 
Czyżby panna Sabcia? 

— Ach nie, to Helenka, ale dziś 
składamy jej życzenia, bo skończy- 
ła właśnie 18 lat i aż nam zazdrość, 
że ona już głosuje, 

Przewodniczący uścisnął serdecz- 
nie dłoń „solenizantce”. Okazała się 
nią Helena Owczarek, zam. przy ul. 
Wschodniej 57. Jedna z harcerek 
odczytała następnie listę kandyda- 
tów Frontu Narodowego i rzekła: 

— Słuchaj pilnie, Helenko, na ja- 
kich ludzi głosujesz... 

— Znam ich już dobrze, przecież 
oni są bliscy całemu narodowi — 
odrzekła dziewczyna, po czym z 
wielkim przejęciem wzięła kartę 
wyborczą z ręki koleżanki i wrzu- 
ciła do urny. 

>.: 


G?ZFS w południe nadszedł mel- 
dunek: w domu przy ul. Wschod 
mj 65 pewna staruszka pragnie wziąć 
udział w głosowaniu, ale jest osłabiona 
1 mle może sama zjawić się w obwodzie. 

= Pojade po nią — rzeki agltator x 
obwodu, Łaznowski — pomogę jej, to 
nasz obowiązek obywatelski. — I za 
chwilę auto pędziło już na Wschodnią. 


Staruszka, 87-letnia ob, Findle, przybyła 
do lokalu wyborczego, ale zaraz potem 
powstał nowy ktopot — obywatelki nie 
yio pod „F“, Cała komisja zajęła się 
szukaniem, bo, cóż? Człowiek nje może 
zginąć: Znaleziono ją wreszcie na liście, 
omyłkowo wpisaną pod „T“. Mieszkanka 
domu przy ul. Wschodniej 65 ucieszyła 
sle tym bardzo, widać było jej wzrusze- 
je: 


— Jak to dobrze, że | ja jeszcze mogę 
głosować — rzekła, wrzucając kartkę do 
urny — tak przyjemnie myśleć o lep- 
szym, radośniejszym życiu dla tych, któ 
rzy je będą budować... 


.. .« 

w OBWODZIE nr 118 przy Ul. 

Rzgowskiej 175 pierwsza 

swój głos złożyła ob. Jadwiga Front 

czak — majster z ZPB im. Dziez- 
żyńskiego. 

Obwód ten mieści się w lokalu 
szkoły nr 108. Harcerze — najlepsi 
uczniowie tej szkoły z samego rana 
zameldowali się w czteróch pobli- 
skich komisjach obwodowych, by w 
imieniu dzieci powitać pierwszych 
wyborców i wręczyć im wiązanki 
kwiatów. Całą tą „akcją“ kierowała 
1-klasistka Henia Wężyk. 


» » æ 


O37oDOWA, Komisja Wyborcza 
nr 71 mieści się przy ul. Przyby- 
szewskiego 71 w lokalu wytwórni win 
„Syrena". „Gospodarze” nie dali się więc 
innym ubiec i pierwszym, który Ełoso- 
wał w tej komisji, był ob. Polak — ro- 
botnik z „Syren; 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 


Meldunki z terenu 


Wieś głosuje 


0? wczesnego rana do lokalu 
wyborczego -w Andrzejowie, 
pow. łódzkiego zdążały grupy chło- 
pów, kobiet i- młodzieży, jechały 
długie kolumny wozów chłopskich. 

Wieś przybrała odświętny, uroczy 
sty wygląd. Ze wszystkich domów 
zwieszają się czerwone i biało- 
czerwone flagi. Na tle barwnych de 
koracji umieszczono portrety pierw- 
szego kandydata narodu — Prezy- 
denta Bieruta. Widać transparenty 
z hasłami: „Zwycięstwo Frontu Na- 
rodowego — zwycięstwem ludu pra- 
cującego", „Wszyscy jak jeden mąż 
do urn wyborczych”. 

Pierwsi skłądają swe głosy człon- 
kowie miejscowej spółdzielni produk 
cyjnej: Władysława  Stasiakowa, 
Władysław Byczkowski z rodziną, 
Stanisław Skretowski z żoną, Anto- 
ni Cebula i inni. Odświętne ich u- 
brania zdobią czerwone kokardki — 
symbol wart pełnionych na cześć 
wyborów. 

Członek spółdzielni — Stanisław 
Skretowski po wyjściu z lokalu wy- 


borczego po wypełnieniu obowiążku 
obywatelskiego oświadczył: 

„Niech nam rosną Nowe Huty, 
wierzbice, Kędzierzyny, niech nam 
rośnie nasza ukochana Warszawa. 
Jest w nas siła, która pomoże stać 
się naszym planom ciałem“, 

Plac przed lokalem wyborczym za 
pełnia się furmankami. Chłopi przy 
bywają całymi gromadami. Są licz- 
ni wyborcy z Mileszek i Ner, jest 
większość chłopów z Wiączyna Gór- 
nego i Dolnego, z Nowosolnej i Są- 
sieczna. 

Wielki transparent, powiewający 
nad kolumną wozów chłopskich z 
Mileszek, głosi: „Chłopie polski, 
strzeż jak źrenicy oka ojczyzny wol- 
nej, ojczyzny ludu pracującego" . 

... +. 
OS to wieś podłódzka. 
Obwód wyborczy mieści się 
przy ulicy Dąbrowskiego 213, już 
daleko za torem kolejowym. 

"Teren jest tu bardzo rozległy, mi- 

mo to olbrzymia większość wybor- 


W imię szeżęścia i pokoju 


MOZESZ Zduńskiej Woli 
już od kilku dni żyli wybora 
mi — dowodzi tego odświętna sza- 
ta, w jaką przystroili swe miasto: 
na każdym domu łopoczą sztandary, 
na wielu gmachach widnieje portret 
czołowego kandydata narodu — Pre 
zydenta Bieruta. Do pięknie udeko- 
rowanych lokali komisji wyborczych 
od'6 rano napływają wyborcy, by 
oddaniem głosu na kandydatów 
Frontu Narodowego, _ zamanifesto- 
wać miłość do swej ludowej ojczyz 
ny. 

Z lokalu Komisji Wyborczej nr 47 
wychodzi mężczyzna w średnim wie 
ku. Jest to kierownik warsztatów 
"Technikum Mechanicznego w Zduń 
skiej Woli, Władysław Bojakowski. 

— Nasi kandydaci — mówi on — 
to robotnicy chłopi: z krwi i kości. To 
też z radością na nich głosowałem, 
bo jestem pewien, że nas nie zawio 
dą, że będą razem ze 
uczciwymi Polakami budować Pol- 
ske silną, Polskę socjalistyczną. 

Głos oddany przed chwilą przeze 
mnie uważam nie tylko za mój oso 
bisty wkład w budowę nowej Pol- 
ski, lecz także za cios w podżegaczy 
wojennych. Byłem jako jeniec wo 
jenny w niemieckiej niewoli — tam 
zetknąłem się z angielskimi i amery 
kańskimi oficerami i dobrze ich poz 
nałem: do Polaków odnosili się zaw 
sze niechętnie, a nawet wrogo, wo- 
leli sympatyzować z hitlerowcami. 
Dziś wskrzeszają oni Wehrmacht, 
rozpętują dziką nagonkę przeciwko 
naszym Ziemiom Zachodnim, prag- 
ną, uczynić z naszego kraju nową 


Generalną Gubernię. Lecz nie uda 
im się to. Nie uda się dlatego, że my 
Polacy, zjednoczeni we Froncie Na- 
rodowym głosujemy dziś za naszą 
szczęśliwą przyszłością, za ŚR 
(mg) 


J2 przed siódmą godziną rano 
spotkaliśmy Franciszka Jóż- 
wiaka z żoną, gdy wracali ze 115 ob 
wodu na Południowej, gdzie głoso- 
wali Weszliśmy. do mieszkania ra- 
zem z agitatorami, którzy roznosili 
specjalne wydanie „Głosu _Robotni- 
czego" poświęcone wyborom. 


tym lepiej. Co, może miałem słuchać 
jakichś głupich gadek? Nie pamię- 
tają niektórzy jak to przed wojną 
chodziło się pod magistrat, tu w 
Aleksandrowie, i prosiło o pracę al- 
bo o jaki zasiłek. Dziś bez żadnej ła- 
ski, każdy ma roboty ile tylko chce 
i nikt nie jest bez chleba. 

Syn Jóźwiaka służy w marynarce. 
Jeździ więc „ czasem Jóźwiak do 
Gdyni. Opowiadał, jak to się tam w 
ostatnim roku zmieniło, — Prawie 
|dwie całe ulice przybyły — mówił. 


nr 258 


ców spełniła już swój obowiązek pa 
triotyczny. Spółdzielnia produkcyj- 
na im. Marszałka Rokossowskiego 
w Olechowie uruchomiła specjalny 
wóz, który dowozi tu dalej miesz- 
kających wyborców. Rolwaga jest 
pięknie udekorowana. Wsiadają na 
nią wszyscy — i członkowie spół- 
dzielni i indywidualni gospodarze. 
Z pomocą pospieszyły również ZPB 
im. Stalina, przydzielając samochód 
ciężarowy do rozwożenia wyborców. 


Do urny podchodzi przewodniczą= 
cy spółdzielni produkcyjnej, ob. Wła 
dysław Karolewski. Nie głosował z 
samego rana, bo zajęty był organi= 
zowaniem zbiorowych dojazdów, a 
że dużo osób już odwiedziło lokal 
komisji, teraz i on spełnia swój o= 
bowiązek. 

Na podwórzu podchodzimy do ob, 
Karolewskiego. 

— Dzisiejsze nasze wybory, to są 
wybory prawdziwe, każdy bowiem 
ma prawo wypowiedzenia się, bo 
dzisiaj, my, chłopi i robotnicy, je- 
steśmy gospodarzami tego kraju. 
Wiemy, na kogo głosujemy. Znamy 
tych ludzi. Oni nas nie zawiodą. My, 
chłopi, rozmawialiśmy z nimi, dużo 
oni nam opowiadali o sobie. Prze- 
cież to kość z kości ludu polskiego. 
Sam osobiście znam towarzysza 
Dworakowskiego, towarzysza Pta- 
sińskiego i Głowackiego. Znam też 
towarzyszkę  Szewczykową. Oni 
wszyscy są naszymi braćmi i na 
pewno poprowadzą kraj do jeszcze 
większego rozkwitu! , (o) 


Głosują mieszkańcy Aleksandrowa 


— Robota w całej Polsce dzie jak 
nigdy. A głosowałem, żeby było jesz 
cze lepiej t iż jest. 

Na tej samej ulicy Świerczew- 
skiego agitatorzy pukają do miesz- 
kania Marty Domagały. Była trochę 


mnie, bałagan, dopiero wstałam — 
usprawiedliwiała się zapraszając 
do Śródka. P. 


t 
— To pani jeszcze nie głosowała? 
— Muszę czekać na mamę. Sta- 

ruszce samej byłoby ciężko. 75 lat 

— nie żarty. Koniecznie kazała mi 

czekać, żeby razem iść głosować. 


Na ulicy spotkaliśmy kierownika 
kina w Aleksandrowie, Jana Rzeź- 
nickiego. — Dokąd tak pędzicie — 
zatrzymał go Agitator. — Gazetę 
weźcie. 

Nie chciał nawet przystanąć. 
Śpieszę się — tłumaczył, bo cheia- 
łem głosować, ale patrzę, takie świę 
to na ulicach, głośniki grają, a ja 
nie ogolony. Pędzę do domu ogolić się 
i przebrać do głosowania. Jak świę< 
to, to nie można byle jak! 

(les) 


KAUNIERZ KOŹNIEWSK) 


Milicja spływała protokół. Marek — 


jedyny trzeźwy spośród odkrywców — 
pytany był najdokładniej. Minęła tak go- 
dzina czwarta — Kazek i Lutek czekali. 
Jasne było, że dziś już nie zaczną wywo- 
zić magazynu. Należało odłożyć wypra- 
wę do dnia następnego. Wściekły na świat 
i ludzi, wlókł się Marek na skwerek Wil- 
fona. 

Z daleka dostrzegł rozradowaną minę 
Kazka. . Rozzłościła go ona jeszcze bar- 
dzicj. 

KAZEK 


— Rocznie każdy z nas połyka półto- 
rej cegły. Czytała pani? 

Kazek był dnia rego w znakomitym u- 
sposobieniu; rozsadzała go radość zwycię- 
stwa, kusiła przygoda czekająca na Mio- 
dowej; nie mógł więc powstrzymać się od 
zaczepienia Drożdżowej, choć zawsze na- 
dętej i niechętnej ludziom. 

— Nie czytuję gazet. Mógłbyś się tego 


domyślić! — odburknęła z naciskiem na 
słowie „mógłbyś”. 

— Ej, tak zupełnie?! 

— Zupełnie. Kłamią! A 

— Ale tylko w polityce. Pierwszą stro- 
nę można opuścić. Kto by ją tam czytał? 

— Na każdej stronie jest polityka! 

Z tym, że prasa jest tendencyjna, uczeń 
Zenona godził się zupełnie. Gazety kła- 
mią! — to było hasło przez chłopców ban 
dy Zenona bynajmniej nie kwestionowa- 
ne, to był slogan walki politycznej. Mło- 
dzieńczy duch przekory miał jednak i tu 
coś do powiedzenia. 

— A skąd pani to wie, jak nie czyta? 

— Nie bądź taki mądry! Ot, wycho- 
wanie! 

— W przedmiotach znalezionych — nie 
klamią. W wynikach sportowych — nie 
kłamią. „Przyjaciel” (Kazek uśmiechnął 
się wspominając list skomponowany z ko- 
legami, na który dostali dla „stroskanej 
żony” zupełnie poważną odpowiedź) 


Redaktor naczelny: 
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— Nie chodzę do kina! 

— O rety! Ale życie! Gazet — nie, ki- 
na — nie, meczu — pewnie też nie, To 
już lepiej od razu do grobu... 

Pogardliwe „smarkacz” przerwało inte- 
resującą dysputę prowadzoną nie bardzo 
ściszonym głosem ponad dwoma warszta- 
tami. Drożdżowa była najbliższą sąsiad- 
ką Kazka na sali. A jak echo tego „smar- 
kacza” usłyszeli wszyscy od warsztaciku, 
przy którym pracował Kowara, pełne zja- 


dliwości: ł 
taki aktywista. 

Kazek nie pozostał dłużny: 

— Chciałbyś być aktywistą przy dziew 
czynach, ale to senne marzćnie! 

Sala ryknęła śmiechem. Kowara zrobił 
się pąsowy. Kazek wiedział, gdzie strzelić. 
O niefortunnych przygodach miłosnych 
Kowary opowiadano w fabryce legendy. 

Kazek starannie pochylił się nad uchwy 
tem z założoną nań cienką szklaną rurką, 
długości czterech centymetrów. Jego zada- 
niem było przesunąć przez nią dwa pręciki 
— elektrody. Rurkę z drucikami podawał 
dalej. W następnej fazie produkcji przy- 
mocowywano do szczytu szklanej pałeczki 
koronę delikatnych pręcików z przeciągnię 
tą przez nie wolframową spiralką. 

Chłopiec pracuje przy montażu stosu 
elektrycznego, na którym osadza się gru- 
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szkę żarówki. Robota idzie mu znakomi- 
cie. Palce miał zawsze zgrabne do wszel- 
kich robót ręcznych; jako mały brzdąc 
zgrabnie sklejał miniaturowe zabawki. 

"Teraz wrodzona zręczność palców i by 
strość oczu przydawały mu się. Gdy ko- 
ledzy miast trafiać drucikami w środek 
milimetrowej rurki — uderzali obok, je- 
go oko pracowało bez pudła. Ruchy dło- 
ni były jubilerskie, finezyjnie prędkie. 
Może to były ruchy kocie, a może zło- 
dziejskie; przecież „ręce ludzkie zginają 
się do siebie, a nie od siebie” — często 
tym ludowym przysłowiem raczył ich Ze 
non. Każdemu, kto obserwował Kazka 
przy pracy, zdawało się, że mógłby rów- 
nie sprawnie i po omacku nawlekać elek- 
trody. 

Toteż mimo absorbującej uwagę sprze- 
czki, tempo nawlekania nie osłabło nawet 
na chwilę. Na podstawce po lewej stronie 
warsztaciku prędko rosły piramidki go- 
towych rusztowań. Ręcznie przesuwano 
je do następnego warsztatu. W fabryce 
zupełnie zmechanizowanej cała produkcja 
winna odbywać się na taśmie, lecz w tej 
wytwórni, zaledwie przed niewielu mie- 
siącami powstałej z gruzów, tylko druga 
część produkcyjnego cyklu była zauto- 
matyzowana. Dopiero po założeniu szkla- 
nej gruszki żarówka wchodziła na taśmę. 


(D.en.) 


244 


137-47. — Dział 


Gospodarczy! 129-13, — Dział listów: 103-04. — Dział Kalturalno-Oświatowy: 109-62. — Dział Sportowy: 103-62. — Ogłosze nia: Plotrkowska %6, tel 111-50 I 114-75. — Wydawca: RSW Ka |. me 
miesieczna zi 4.50. kwartalna 2i 150, półroczna zi 2⁄,— przyjmują wszystkie Urzędy | Agencje Pocztowe oras listonosze miejscy | wiejscy ha terenie calej Eoiwki w jerminie do ls kazdego miesiąca 
Zakk” Grat, BSW 2 ROM meine | ż 


ma okres nasteony. 


Druk. 


„Prasa'i em Łódź, Zwizki 


Iua = Panlez druk, mat, 50 


P-1-40081, 


